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„Porozumienie” -  ale jakie?
Bawiła w tych dniach w Warsz; 

wie, podejmowana przez osobisto 
ści urzędowe, delegacja prawni 
ków nremieckich, z ininis.rem tpra 
wledliwości „Trzeciej" Kzeszy, dr. 
Frankiem na czele, la kp o d a y  ko­
munikaty oficjalne,- celem tej we 
zy.y by o nawiązanie bliższegi 
kontaktu z czonkami polskiej gru 
py „porozumienia prawniczego pui 
sko -  niemieckiego" oraz aczesinic 
twe we wspólnych obradach tego 
„porozumienia".

Z okazji przyjazdu prawników 
hitlerowskich muśliny wyznać 
szczerze i z ręką na sercu, że pod 
s awy, zadania i cele wspomnia 
nogę „porozumienia" wydają się 
nam wielce niejasne i — poprosili 
— piezrozumia.e. Pomijając na u 
raln'e różnice psychik’ narodów 
polskiego i niciireekicgo i odm en 
ność ich tradycyj historycznych . 
przesz ości ku. uratnej i t. d., trze !

stwowych Polski i „Trzeciej" Rze-1 się „porozumiewać" koniecznie • 
szy wynika, rzeczywiście, zupę na przede wszys kim (czy nawet *yl-
odmlennuść ducha i ma erii obo­
wiązującego ustawodawstwa. A 
skoro mo.ywacja spo.eczna norm 
prawnych, zarówno jak literą ich 
i sposoby s-osowania są w Polsce 
i Niemczech inne, odręone, a na­
wet przeciwstawne, gdzież jest — 
proszę nam wskazać — podstawa 
i subs.rat „porozumienia prawni­
czego polsko -  niemieckiego"? 
„Porozumienie" is nieć może tam 
:ylko, gdzie mamy do czynienia ze 
wspólnością za ożeń, podobień- 
i.wem metod i środków dziaiama.

tożsamością czy równoleg ością 
dążeń i celów. Gdy tych waiunkow 

•cma nie może być „porozumie- 
ała>‘.

Parę tygodni temu, kierown.k
delegacji prawników niemieckich

- mm, Frank, oświadczy! na par 
yjnyni zjeździe. wydzia ów pra-

ko) z... hitlerowcami, nichże to so 
bie czynią prywa.nle, bez pompy, 
bez reklamy i bez ostentacyjnego 
przekonywania widzów o „sympa 
tiach", których — nie ma.
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W alki pod Kantonem
trw ają  z niezmienna zaciekł iści i

ba przecież wziąć pod uwagę, żi j wnyeh w Monachium, że morał- 
i'w  teraźniejszym bycie palitycz j.iość jest rekwizy.eni „demoiibe- 
nyttl Rzeczpospolita Polska i „Trze ralizmu" i dlatego należy ją scho-
cia" Rzesza różnią się zasadniczo 
gruntownie, is otnie.

Polska bowiem — w odróżnie­
niu od swego zachodniego sąsia­
da, a zgodnie z obowiązującą us a 
wą konstytucyjną — nie jest pań­
stwem dyktatorskim i „totalnym", 
nie uznaje systemu „monopar yj 
nego“  i nie odbiera praw ębywafel 
akich żadnej grupie swej ludności 
Polska nie zna us-.aw norymber­
skich, potępia prześladowania re­
lig ijn i i nie zwalcza różnorodności 
opinii politycznych wśród obywa­
teli systemem bezwzględnyćh ić- 
preęyj, aresztów I obozów koneen 
tracyjnych.

Z-«'ębokićb ,różjik usirojów pań

wać do lamusa. Nie zamierzając 
polemizować ze „śmiałymi" twier­
dzeniami hitlerowskiego dygnita­
rza, niusimy jednak s.wierdzić, że 
Polska trzyma się zdała od tego 
rodzaju „doktryn" prawnych i nie 
darzy sympatią ani uznaniem „a- 
posto ów", k.órzy je, głoszą...

Byłoby dla nas rzeczą bez po­
równania korzystniejszą, gdyby 
zamiast „porozumienia prawnicze 
go polsko - nienitekiego" zainicjo­
wano porozumienia prawnicze pot 
sko - francuskie, polsko - angiel­
skie, polsko -  belgijskie, polsko- 
szwćdzkie, polsko • szwajcarskie. 
polsko - duńskie i t. d. i t. d. A je­
śli już sąu: nas ludzie, którzy chcą

Z komunikatu chińskiego wyni- i konali się oni o bezskuteczności 
ka, ze w sytuacji na południu prowadzenia dalszej olensywy na 
Chin, zwłaszcza dokob Kantonu, | po.udniu , uslrują ooeenie jeuyn.e 
nastąpiły poważne zmiany. Takty, utizymać w swym ręku Kanton do 
ka Japończyków dowodzi, że prze czasu, gdy nadejdą nowe znaczne 

posiłki. Dowództwu chińskie obli­
cza, że o ile Japończcycy będą 
nadar dążyli do opanowania kolei 
Kanton — Hankou i do połączenia 
frontu centralnego z południowym, 
będą muselt zaangażować przy­
najmniej. 10 nowych dywizyj.

Mimo kontrataków japońskich, 
Chińczycy utrzymali w swym 
ręku Weidżow i Bolo; do tych 
miast już zaczęta powracać lud­
ność, która porzuciła je podczas 
walk. Przedwczoraj po ca'odzięn. 
nej walce, Cbłczycy, zdobyli z po­
wrotem znane Już, jako teren za- 
c ek’ych walk, miasta Snmszui * 
Tinszan. Japończycy cofają sę ku 
Kantonowi i śp’eszn'e fórlypkują 
miasta. Lotnictwo chińskie jest
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Wojna w Palestynie
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lw e m
od własnego papierosa

W Jednym z nocnych dancingów 
Bukaresztu wydarzył się wczoraj 
wypadek, który wywarł wielkie 
wrażeniu w s/.eiok.ch kolach s:oli- 
cy Rumunii. Kuzynka znanego po. 
lityka rmnuńskego, p. Lahovary, 
zapalając papieiosa, przez nieo­
strożność podpaliła własną suk­

nię, kióra pomimo, natychmiasto­
wej pomocy obecnych, cala została 
obię.a plom-eniami. Ciężko popa, 
rzoną p. Lahovary odwieziono do 
szpitala. P;k. Vuhureseu, szef szta­
bu 2 go korpusu armii, który to­
warzyszył , p. Lahovary, popełnił 
samobójstwo.

W Bcnenaim (Palestyna) od- 
by.a się w.e.ka mani,es.acja zwo­
łana przez przewódców arabskich, 
popierających rząd i admlnls ra­
cję palestyńską. W zebraniu tym 
wzlę.o udział około 9 tysięcy ueżt 
siników. W czasie gdy odbywa 
się wiec w pobliskiej miejscowo­
ści rozegra.a się poważna u aręz- 
ka pomiędzy silną grupą pows an 
ców arabskich, a wojskami bry 
tyjskimi. W akcji brały udzia: po

EGZAMINOWANA APL. SADOWA 
zmarta w dn'.u 11 grudnia r.a chorobę prutet a r tacką przeżywszy 
la t 33, pochowana na cmentarzu Grodzieńskim <ln. 15 g.udnia
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Frm cii ó  toleruje
farzistcusklih s.idwntli w Tunsie

Prasa wioska donosi . z Tunisu 
■że na polecenie rezydenta general­
nego Francji wydalono-szereg W o 
chód osiadłych w Tunisie. Do Tu-

pani przybyło w niedzielę 40 oby- 
wale.i w.oskich, przeważnie s.u- 
dentów, k.óryeh wydalono z Tj -
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Zabójstwo b  Sing-Sing
innych w ięzn'6#Więzień zimjrdowan/

W znanym w!ęzien'u S ng -  Sing 
dokonano zabójstwa w dramatycz­
nych okolicznościach. Na koryta­
rzy więziennym jeden z odsiadu­
jących karę w ężn ów, nazwisk eni 
Matthew Kane, został napadnięty

przez
przez pięciu innych więźniów, któ­
rzy zakiuli go nożann. Mordrstwo 
to jest zemstą, dokonaną przez 
przedstawień I. nowojorskiego św.a 
ta -krym.nalnego.

czynne, zrzucając codziennie bom­
by na lotn.sko japońsk.e pod Kam 
tonem. Walki pod m. Sunliua trwa 
ją nadal. .
•' Na pozostałych frontach komu­

nikat chiński notuje przerwę w 
działaniach wojennych.

Według doniesień z Szanghaju, 
wojska eh ńskie zajęły ' ponownie 
ni.asta Tams/ui i  Ping/ad nad za­
toką Bias. Obserwatorzy cudzo- 
z:emscy twierdzą, że Japończycy 
ewakuowali dowolnie te miasta, 
aby przerzueć znajdujące się tam 
wojska pod Kanton.

»•*
Jak podaje prasa japońska, top 

rtlcy chińscy rozrzucają nad Kan­
tonem u'o‘ki, sk erowane do żoł­
nierzy japońskich, w których na- 
wo'ują ich do walki z w’asnymi 
ofceram', którzy prowadzą wojnę 
dla własnych in‘eresów klaso­
wych.

Nerwy ze staii
przydałyby się w obecnych czasach. 
Gdy system nerwowy jest wzburzo­
ny. a  bezaennałć nie pozwala Wam 
wypocząć, pamiętajcie o ziołąch ma- 
gistrat WoteKlego ze znak ochron. 
„Paswerosa" zawierających Paasifio

o wlasnościacn uspokajających. Ła­
godzą one zaburzenia systemu ner­
wowego: nerwicę serca, bóle i za, 
wroty głowy t-czucle niepokoju oraz 
sprowadzają krzepiący naturalny 
sen nie powodując przyzwyczajenia.

rę (Kwiat M?kł Pańskiej) — roślinę Do nabycia w aptekach i drogeriach.

Afera braci gangsterów Musica 
przynosi coraz to nowe sensacyjne 
szczegóły. F ilip  Musie;:, który 
pope?nlal swoje oszustwa pod na- 

stronie brytyjskiej samoloty, które zwisklem Costara, nie jest synem

Coraz większe rozmiary
afery pięciu braci Musica

obrzuciły bombami pows ańeów 
arabskich, kryjących się wśród 
skal. Walka trwa.a pi zeszło trzy 
godziny. Wycoiując się powstań­
cy arabscy ukryli się w domach 
peb.isklej wioski. Wyparci z do­
mów. udali się w kieiunku doliny, 
dzielącej Benenayim od Jat.y. W 
s arc u pado przesz o 60 Arabów, 
po stronie brytyjskiej jest dwóch 
rannych.

Obecne cieżkie tz s y
nie sprzyjają atmosferze nauki

Na terenie ogrodów watykań­
skich w domu P.usa IV-go, jako w 
siedzibie papieskiej akademii n_uk 
odby a się inauguracja trzeciego 
roku akademickiego w obecności 
Plusa Xł-go.

Ojciec św. zjawił się na sati 
punktualnie i zajął miejsce w fote­
lu, wysłuchał sprawozdania rocz­
nego, złożonego przez prezesa a 
kademii ojca Gemelli, rektora ka­
tolickiego uniwersyte u W Med o 
lanie. Po odczytaniu sprawozda-

bogatych rodziców, jak  początko­
wo twierdzono, le.z fryzjerem 
Oszustwa wyszły na jaw, guy Fi- 
lip i Musica, który znalazł się \. 
trudnościach finansowych, zaczą. 
tworzyć f.kcyjne firmy, śledztwo 
prow adzone w tej a Terze ma w 
pierwszym rzędzie za z danie wy­
jaśnienie kwestii szmuglu bronią. 
Poszukiwani są agenci, którzy za­
kupywali amunicję !'a obcych kra 
jów. Pewien aferzysta, John Can-

tor, który został aresztowany w 
stanie Connecticut, w związku z 
oszukańczymi transakcjami z ćk- 
j3mi towarzystw naitowych, o. 

„wladczył, że pewien agent propo­
nował mu kupno 250.000 karabi-

Jednocześnie krążą pogłoski, że 
bracia Musica prowadzili również 
szmugrel brylantami i innymi dro- 
gocernymi kamieniami.

Dzienni.J nowojorskie donoszą 
o istnieniu piątego br ta Musica. 
Dotychczas nie jest wyjaśnione, 
czy on był równ.cż zamieszany w 
kryminalną transakcję swych ( ra ­

ni , ilus.rującego roczną działal­
ność akademii zabra! g o® Papież, 
który wyg osil przemówienie, trwa 
jące 45 minut Na wstępie Ojciec | 
sv/. wyiaz,i swą gębową ratloąę 
z powodu możności rozprawia­
nia z uezonymr‘w obecnyen cza­
sach ciężkich, niesprzyjających a - 
mosferze nauki i spokojnemu, ab­
strakcyjnemu rozmyślaniu. Dalszą 
część inowy poświęcił papież roli 
nauki i  intelektu.

Słuszne zarządzeie
PAT. donosi:
Pan p-ezes Rady Ministrów za­

rządził, aby u-zędnicy wchodzą.y 
w skład rad aeministracy-jnych 1 
komisji rewizyjnych przedsię­
biorstw, wydzielonych z adminis­
tracji państwowej, nie zawier li 
z tymi przeds ęblorstwami w Imie­
niu skarbu państwa umćw, ani też 
z tytułu zajmowanych stanowisk 
w sżużbic państwowej nie przepro­
wadzali przetargów lub przyjmo­
wania dostaw, w których przedsię 
biorstwa te uczestniczą.

Zar;zem zarządzenie to zajmu­
je się kwestią unormowania nad­
zoru I kontroli tych przedsię­
biorstw.

Co sześć miesięcy minbteria ma 
ją  przedstawiać do prezydium l u ­

dy Ministrów zestawienia imienne 
wszystkich urzędn ków, będą.ych 
członkami rad administracyjnych 
i komisji rewizyjnych przedsię- 
b'orst>,v państwowych, z uwzględ­
nieniem wysokości pobieranych 
nrzeź nich wynagrodzeń.

w Meksyku
W  kołach oficjalnych Meksyku , SHAZK0 ELEBTRTCIIIE

zaprzeczają wszelkim pog oskom wie n  I  n  M B M H  D  A T  V
jakie ukazały się w prasie amery- I H I  r l u U B  la H K U I I
irodkowyeh prowincjach Meksyku, W SALONIE ELEnJtOWNl MIEJSKIE! 

wybuchło powstanie. pżjf «L NacozażEOJ/żkleJ ISO
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Słowa... słowa... „Nowy duch” w  Czechosłowacji
Mowa, którą p. Chamberlain wy 

głosił na.bankiecie w londyńskim 
Klubie Dziennikarzy Zagranicz­
nych, narobiła wiele hałasu, po­
święcono jej wiele miejsca. Słusz­
nie, było '.o bowiem wydarzenie 
bardzo doniosłe, ale moim zdaniem 
doniosłość ta leży w innej zupeł­
nie płaszczyźnie niż by to chcieli 
widzieć liczni przeciwnicy faszyz­
mu, którzy w kilku ładnych zda­
niach premiera Wielkiej Brytanii 
dopatrują się już zapowiedzi rady 
kalpej zmiany polityki zagranicz­
nej „anioła pokoju".

Mowa miała dość silne ostrze 
antysemickie, to prawda. Ale sięg­
nijmy do his łc-" osta.nich lat i 
przyjrzyjmy się innym mowom te­
go samego męża słanu, przypo­
m nim y sobie kilka jego gośnych 
enuncjacyj i zestawmy je z rzeczy- 
wis.ością, którą przecież dobrze 
znamy.

W listopadzie roku 1937 pre­
mier Chamberlain powiedział:

„Polityka zagraniczna W. Bryta 
n ii kieruje się przede wszystkim o- 
chroną interesów angielskich i  ob­
roną życia Anglików".

Gdy samoloty i okręty genera­
ła Franco niszczyły siatki angiel­
skie, mordując przy tym angiel­
skich obywa.eli, zain.erpełowany 
w  tej sprawie premier odparł:

„Jeżeli statki angielskie w  dal­
szym ciągu będą udawały się na 
wody hiszpańskie dia zysków, bę­
dą musialy ponieść ryzyko".

Opieki i ochrony s.atkom angiel 
skim rząd angielski nie udzielił. 
Pirackie napady trwają.

26 marca 1936 roku, z powodu 
militaryzacji Nadrenii przez Hitle­
ra powiedział Chamberlain:

„Kanclerz oświadczył, że posia­
da wyłącznie pokojowe zamiary. 
Ja mu wierzę".

Wobec takiego oświadczenia 
rząd angielski naturalnie tym bar­
dziej nie rozpoczął żadnej gry dy­
plomatycznej, która by doprowa­
dziła Niemcy do opamiętania i o- 
graniczęnia apetytów. Wiemy do­
brze jak te apetyty ostatnio uro­
sły.

W  marcu roku bieżącego pre­
mier oznajmił słusznie z powodu 
Anschlussu:

„Metody zastosowane przez 
Niemcy w. całej tej sprawie wywo­
łać muszą jak najsurowsze poię- 
pienie; wstrząsnęły one wszystki­
mi tymi, którym zależy na zacho­
waniu pokoju europejskiego".

Tak się też staio, wstrząsnęły 
Bne, wszystkimi, tylko nie... au o- 
rem tych słów, premierem angiel­
skim. Jego „pokojowa" poli.yka 
ńie.zmłeni a się ani o włos, w kry­
zysie czeskim premier okazał tę 
samą „dobrą wolę", tę samą .„wia 
rę“  w pokojowe zamiary Hitlera 
A  przecież jeszcze w  marcu roku 
bieżącego Chamberlain podkreśla 
ważność zobowiązań ligowych Ati 
g jii w  stosunku do Czechosłowa­
cji! Nie przeszkodziło mu to powie 
dzieć 3 października, zaraz po 
Monachium, że wierzy „w  szcze­
rość i dobrą wolę obu stron". Zre 
sztą nawet w ostatniej mowie 
Chamberlain określił Monachium 
jako sukces.

Takich wypowiedzi chamberlai- 
nowskich można zacytować dzie­
siątki, ale sądzę, że dla wykaza­
nia- wartości politycznej słów pre­
miera wystarczy tego co zacytowa

tern powyżej.
Nie ma w chwili obecnej naj­

mniejszego powodu do przypu­
szczania, że pan Chamberlain jest 
dzisiaj bardziej przewidujący, ma 
poważniejsze zamiary i poważniej 
traktuje swoje słowa niż dawniej.

Jednym słowem — nie ma nara 
zie powodu do przypuszczania, że 
za słowami pójdą też i czyny. M i­
mo to jednak'wystąpienie Cham­
berlaina jest niezwykle ważne, 
ważne jako objaw.

Co skłoniło premiera do nagiej, 
choćby tylko pozornej zmiany 
frontu?

Szereg przyczyn. Z-najważniej­
szych wymienię przede wszystkim 
rosnące niewątpliwie w  Anglii nie 
zadowolenie z ekspansji niemiec­
kiej w kierunku południowo- 
wschodnim, ekspansji, podważają, 
cej interesy handlu angielskiego; 
niezadowoleniu temu dał wyraz 
minister handlu zagranicznego 
Wielkiej Brytanii, Hudson, który 
w Izbie Gmin zagroził Niemcom 
walką finansową. Duża część Ci­
ty,- które — czy to się nam podo­
ba czy nie — rządzi przecież An­
glią za kulisami, zlękła się już tro 
chę o własne skórę. Upadek H i­
tlera z powodu „jakiejś tam" Cze­
chosłowacji to byłaby rzecz nie­
dobra, zapobiegnięto więc tej 
ewentualności, ale strata zysków, 
to rzecz jeszcze gorsza. Powstała 
wiec konieczność lawirowania mię 
dzv ustępstwami wobec Rzeszy 
i grożeniem jej wyścigiem ekono- 
micznym.

Po wtórze — j to Jest dla nas 
niezwykle ważne
Chamberlain musiał uczynić Jakąś 
poważną koncesję na rzecz wzbu­
rzonej angielskiej opinii publicz­
nej, która wciąż jeszcze jest na 

wyspach brytyjsk’ch potęgą 
1 bynajmniej nie zanosi się na 
zmniejszenie jej siły. Tylko pod 
naciskiem opinii wstrzymał się 
premier od udzielenia Franco praw 
strony wojującej. Tylko pod naci­
skiem opinii zmienił w  ciągu kilku 
dziesięciu godzin zasadniczo zda­
nie o stosunkach francusko-angicl 
skich, mówiąc raz, że Anglia nie 
ma. żadnych zobowiązań w  stosun 
ku do Francji,: na bankiecie'zaś 
oświadczając, te  stosunki -te- są 
tak bliskie, iż „wykraczają: poza
zwykłe obowiązki formalne".

Ale takie koncepcje wobec opi­
nii Chamberlain .czynił wielokrot­
nie. post°puiac późnie) tak jak gdy 
by słów tvch wcale nie wypowie­
dział, albo jak .gdyby , wypowle- 
dź-ab je kto inny .za’ kogo premier 
nie jest odpowiedzialny.

Tym razem zresztą hitlerowcy 
z właściwym sobie „taktem" przy­
czynili się mimo woli do takiego 
a nie innego tekstu mowy Cham- 
berlalna. Oto „Nazional Zeitung" 
z Essen, organ Goeringa, wystąpił 
poprzedniego dnia z artykułem, 
w którym cynicznie pouczał pre­
miera iak ma przemawiać, doda­
jąc, że w'aściwie nie powinien 
wcale mówić, bo „moment jest 
bardzo nieodpowiedni". Pisma lon 
dyńskie podchwyciły to odrazu i 
opinia angielska wzburzyła się je­
szcze bardziej.

Premier musiał zadokumento­
wać. że iak dotąd leszcze nie otrzy 
mu’ę instrukcji z Berlina.

Mam wrażen’e, że już wkrótce 
będziemy mogli przekonać się
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- - - - ,nowym duchu o służbie narodo.dla Anglii faktu dokonanego (przy 
znanie Franco praw strony woju­
jącej? zgoda na „załatwienie" 
sprawy Tunisu?), o którym dowie 
my się dopiero po konferencji 
rzymskiej.

Chyba, że głos demokratycznej 
opinii publicznej i innych, trzeż. 
wiejszych odłamów obozu konser 
watywnego okaże się tak silny, iż 
wywoła prawdziwą zmianę stano­
wiska Rządu angielskiego.

Ale wtedy na jego czele musiał- 
b y  się znaleźć już kto inny.

WIKTOR GROSZ.
Jednym z najistotniejszych pnnktów 

mowy Chamberlaina była krytyka nslro 
jów tota.nych. Premier powiedział: 
„Dla mnie, a sądzę, że i dla ogromnej 
większości moich rodaków, kompletne 
podporządkowanie jednostki czemuś, co 
nazywa się państwem, a co w gruncie 
rzeczy jest identyczne z obecnymi wład­
cami państwa, byłoby czymś nieznośnym, 
ponieważ sprzeciwia cię to naszym pod­
stawowym pojęciom o budowie społe­
czeństwa ludzkiego".

Słowa te, tak istotne, w relacji PAT-a 
zostały zbyte zdaniem: J?<s poświęceniu 
szeregu uwag •  charakterze ogólnym 
systemowi rzędów totalnych", i tak dalej.

Gospodarzem zebrania, na którym 
przemawiał Chamberlain, był właśnie 
red. Litaner, londyński korespondenl 
PAT<.
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dział faszyzację Kraju na znaną 
lodłę, posiłkując się przyty

wi i państwu i t. p. Nie mamy 
miaru komentować programu Be- 
rana, ponieważ inni przed r.im 
wygłaszali już takie mowy lepiej 
i ciekawiej.

Na uwagę zasługuje jedynie ten 
ustęp z jego przemówienia, gdzie 
on przeprowadza „obrachunek z 
przeszłością", z demokratycznym 
systemem rządzena.

Oto co Beran powiedział na 
ten temat:

Kociokwik Sudeckim
Wychodzący w Pradze dzien­

nik „Bohemia", poświęcony spra­
wom sudeckim, który po Mona­
chium zajął pozytywne stanowi­
sko w  stosunku do Niemiec, dru­
kuje własną korespondencję z Li- 
bercu (Reichenbcrgu), stanowią­
cego od września część Rzeszy.

„Bohemia" pisze:
P o niezliczonych uroczystoś­

ciach wraca powoli powszedni 
dzień 1 można sporządzić już  
pierwszy bilans wypadków od 
chwili wcielenia do Rzeszy.

Kobietom w  kraju Sudeckim  
już pierwsze dwa m iesiące przy­
niosły rozczarowanie. Zniknęłą zu 
pełnie biała m ąka, a  ta  ciem niej­
sza  m ąka, m ająca tam tą zastąpić  
m a takie mankamenty, że gospo. 
dynie są  wobec nich zupełnie bez 
radne. Brak m asła jest dla kobiet 
tutejszych także nowym  zjaw is­
kiem , do którego aż do września  
nie były w cale przyzwyczajone.

„Kto potrafi dostrzec swe wła 
sne błędy i z poznania ioh bez­
litośnie wyciągnąć konsekwen­
cję, ten nie jest słaby. Naród 
nasz dowiódł tej zdolności przez 
swe zdumiewająco zdyscyplino­
wane zachowanie się w ostat­
nich miesiącach.

Byliśmy pod wzgldem polity­
cznym narodem rozbitym (?). 
Tkwiliśmy namiętnie w doktry­
nach partyjnych, które nas roz 
dzielały. Byliśmy dlatego (?) 
niezdolni (?) do potężnego zje­
dnoczonego rozmachu, który w 
życiu państwa nie da się zastą­
pić jeno mieszaniną wzorowych 
i pionierskich czynów, ponie­
waż one w swych skutkach bar 
dziej są korzystne potrzebom i 
interesom cząstkowym, aniżeli 
ogólno - narodowym i ogólno­
społecznym. Nasze wytrwanie 
przy systemie i osobach unie­
możliwiało nam w przeszłości 
przeprowadzenie zmian rady­
kalnych, mimo, że nie brakło 
u nas duchów, które widziały 
dobrze i w porę ostrzegały. Do­
piero pobudka (!) z zewnątrz 
oczyściła nam drogę do ostate­
cznego obrachunku z syste­
mem, odziedziczonym przeważ-

Tylko te  gospodynie, które 
le  zaopatrują s ię  w  jednym miej­
scu  i są  przez dostaw cę m ile wi. 
dziane, m ogą od czasu do czasu 
otrzymać pew ną niew ielką ilość 
naturalnego m asła. Najtrudniej­
szą, sprawą aprowizacji kraju jest 
sprawa m ięsa. W większości kra­
ju  św ieżego m ięsa w cale dostać 
nie  można, a  do mrożonego, które 
je s t  wyłącznie w  sprzedaży, ko­
biety sudeckie nie m ają przeko- 
nania.

Kto dawniej przed Bożym  N a- 
rodzeniem oglądał w ystaw y skle­
pów  ze  słodyczam i i porównywu- 
wujei; je  z  dzisiejszym i pustymi 
w ystąwfinil, ten  m usi dojść 
bardzo ujem nego .wyniku..."
Tak, pisze „życzliwa" dzisiaj.

Niemcom (oficjalnie!) prasa cze­
ska...

W  dniu 11 b. m. odbyło się w 
Wilnie poświęcenie r.owęgo gnttt- 
chu Ban..u Gospodarstwa. Krajo­
wego, na które przybył p. wice­
premier Kwiatkowski.

P. wicepremier wygłosił w cza­
sie tej uroczystości przemówienie, 
nie pozbawione znaczenia aktual­
nego, choćby ze wzg.ędu na zna­
ny incydent z pos. Wendą,

P. min. Kwiatkowski podkreślił, 
ie  dwuch rzeczy ma Polska „w 
minimum":

„głębokiego rozomu politycznego 
na codzień i silnych instytncyj finan­
sowych, operujących pieniądzem i 
kredytem"...

Widzimy więc, że p. wicepre­

nie z czasu przedwojennego.
Myśl narodowa, ( !) uwolniła nas 
z sieci ogólno • ludzkich i ob­
cych ideologii <!), przezwycię­
żyła małostkową kłasowoeć i 
zrodziła nowe potężne prądy 
polityczne. Naród złączył się w 
jednolite formacje... Nigdzie oie 
ma powrotu do przeszłości, ani 
w programach, ani w meto­
dach, ani w taktyce".
Beran, jak widać, przemawia 

niemal jak triumfator. Czechy po 
niosły klęskę, ale Beran zwyciężył.

Te wynurzenia Berana są inte­
resujące nie dla swej treści, gdyż 
powtarzają tylko poglądy ' mi­
strzów z Berlina i Rzymu, le n  ze 
'zględu na osobę premiera. P a n  

Beran bowiem jest v’odzem agra* 
riuszów czeskich, który zawsze tę* 
sknił do totalizmu i do porozumie­
nia z państwami'totalnymi. Nie 
więc dziwnego, że klęska polityćz.

jego kraju jest w jego oczach 
zwycięstwem..' myśli narodowej, 

zwycięstwo Hitlera nad Czecho­
słowacją jest dla nie0o~ pobudką 
do obrachunku z demokracją, że 
klęskę Czechosłowacji przypisuje 
nie tym, którzy chcieli porozu­
mienia z Hitlerem, lecz tym, któ­
rzy chcieli walczyć z nim igotowi 
byli do orężnej z nim rozprawy.

Teraz Beran może sobie upokoj. 
nie rozprawiać się z „obcą deolo- 
gią‘.„ Masaryka, a siebie pasować 
na bohatera narodowego z laski.„ 
Hitlera!

I  to się nazywa przezwycięże­
niem „małostkowej kłaśowósći"! 
Przecież to jest stanowisko klaso­
we w skali prawdziwie międzytu* 
rodowejl Bi

„Żydowska" Genewa
W iceprem ier nowego R ządu cze­

skiego , Sidor, o św iadczył, że  dawny  
sy s te m  rządów  połączył , Czechosło­
w ację a te is ty czn ą  R osją , a czef 
woną H iszpanią i a  żyd o w sk ą  "Ca* 
newą.‘‘ D odał je szc ze , że w  polity­
ce zagran icznej now y R ząd  pragnie  
„Zbratać s ię“ z  narodami, 
ją cym i bolszewizm .

i  w ynu rzeń ty c h  sądzą , ‘ C ze­
chosłowacja zam ierza  neystąprś s-U 
g t i  p rzystąp ić  do p a k t*  a ' “  
Mistycznego.

mier podtrzymuje z naciskiem swą 
tezę o konieczności „solidnej “  pod 
budowy pod plany; inwestycyj ne 1 
niechęci do „eksperymentów" / f i ­
nansowych.. Mówiąc o odbudowie 
Polski, p. wicepremier podkreślił:

^Jeżeli mamy tworzyć nowe- dzie­
ła, to mnsimy, posiadać środki .finan­
sowe i ma simy je wprowadzić w głąb 
społeczeństwa! polskiego".
W dalszym ciągu p. wicepremier

omawiał rentowność inwestycyj na 
kresath wschodnich i  produktyw­
ność umieszczonych tam kredytów.

P. wicep'em>'er raz jeszcze dal 
wyraz temu, że obstaje przy l i ­
nii przewodniej swej polityki, któ 
rą nakreślił w swej mowie sejmo­
wej.

M ih ść  w  c i e u  s w W k i
Mafćsymitian Boruchowicz. „M i­

łość i  rasa". Powieść. Kraków, 
1938; str. 276.

Teorie rasizmu, siejące spusto­
szenia moralne w różnych krajach 
świata, zaktualizowały w literatu­
rze współczesnej motywy i tema­
ty,i. dawno już — zdawało się - -  
zapomniane i pozbawione racji 
bytu. Zwłaszcza na terenie „Trze 
ćiej'" Rzeszy' polityka wojującego 
ańtysemi.yzmu, poiączona z najsu 
rowszą kontrolą „rasową" nawet 
w dziedzinie stosunków ściśle pry 
walnych, zrodziła tysiące bo.es- 
nych konfliktów osobistych i ro­
dzinnych, których rozwiązaniem 
staje sfę — niejednokrotnie — 
śmierć samobójcza prześladowa­
nych 'i tropionych ofiar.

Do takich właśnie zagadnień 
polityczno - intymnych (jakże zna 
miennych dia n szej epoki, po- 

.wszcciinych przewartościowań I)

sięgną? autor powieści „Miłość 1 
rasa", przedstawiając w niej nie­
długie dzieje pewnćgo małżeństwa 
którego losy miłość — a nie rasa 
— zdecydowała ostatecznie. Kon­
flik t „rasowy" nie jest, zresztą, w 
tej historii czynnikiem, działają­
cym dynamicznie. Małżeństwo 
„aryjskiej" N emki ze środowiska 
mieszczańskiego z niemniej „a ry j­
skim" dygnitarzem hitlerowskim 
jest dobrane najzupełniej, pod 
względem „rasÓAym" i  o żadnym 
„zanieczyszczaniu kpvl germań­
skiej" mowy być nie może. Roz­
kładowo i niszcząco dz i-łą  w  tym 
stadle coś .innego: niewyżyta i nie 
zapomniana miłość Edyty do ko- 
egi z lat studęncki h — Wilhelma 
Pennera, któ ry 'w  obliczu brunat­
nej rzeczywistości niemieckiej sta­
ną by obciążony — jak garbem — 
dwoma grzechami śmiertelnymi —  

pochodzeniem żydowskim i prze­

konaniami antyhitlerowskimi. Ta­
kie grzechy nie-uchodzą bezkar­
niej zapłacił za nie Renner męką 
obozu koncentracyjnego, z które­
go już żywym nie wyszedł.

ZerAańie Edyty z Rennerem na­
stąpiło- na parę lat przed tryum­
fem politycznym swastyki; on wy­
jechał do Wiednia, ona pozostała 
w Berlinie, stracili się nawzajem 
z oczu i jakby zapomnieli o sobie. 
A  jednak nie zapomnieli, zwłaszcza 
Edyta, dla której W illy  był pierw­
szym głębokim i realnym przeży­
ciem miłosnym... Aie życie poto­
czyło'się dalej — Edyta wyszła za 
mąż za... hitlerowca.

Ji ko tona dygnitarza „Trzeciej" 
Rzeszy — Huberwinda. spotyka 
Edyta na ulicy Barbenrissa, b. ko 
legę .Rennera. Barbenriss jest tro­
piony przez brunatną policję; E- 
d; ta. ukrywa go w mieszkaniu sta­
rego przyjaciela swego — Dalt- 
scha ,i.  dowiaduje się o męczeń­
skiej -śmierci W illy ‘ego, .o jego 
myślach i słowach ostatnich.

I wówczas w duszy młodej ko­
biety, którą nazywano hitlerowską 

•Waikirią, zachodzi przełom gwał­
towny, Przed oczyma jej staje 
młodzieńczy o.\res „burzy i napo- 
ru‘“ , okres śmiałych poszukiwań i 
bezkomprom:sowych decyzyj, okres 
radosnego pożycia z W iliyfn Ren­
nerem, którego wartość moralną r 
dziś dopiero może ocenić sprawie­
dliwie. Palącymi słowy.pamiętnika 
zdrapuje z siebie Edyta pokost 
nabytych ostatnio, ale nie wkorze- 
ntony.h naprawdę poglądów i 
przyzwyczajeń. Uczucia małżeń­
skie okazują się złudzeniem, dal­
sze trwanie w tym związku jest 
już, niemożliwością, tym bardziej, 
że i Huberwind ponosi część od­
powiedzialności za śm erć Renne- 
ra. Edyta odchodzi od męż~, po­
rzuca bezpieczeństwo, wygodę i 
-'ostatki, zamierza stanąć obok 
iycłt, którzy — nie bacząc na prze 
ślado.cania i ryzyko — pracować 
ch'.ą i będą dla innej przyszłości.

Historię uczuć Edyty Huber-

wind i jej duchową rozterkę wśród 
sprzeczności bytu Niemiec dzisiej­
szych odtworzył autor z dużym 
zasobem przenikliwości i prawdy 
psychologicznej. Powieściowe po­
stacie hitlerowców wolne są na- 
ogół od łatwej sihematyczności, 
przeciwnie — mają ludzkie, włas­
ne i zróżnicowane oblicza. Jest 
cały ogrom dysproporcyj i od­
mienności między takim np. Hu- 
berwindem, ślepym i  posłusznym 
wykonawcą zleceń najwyższych, 
a Sch3neichem, rozczarowanym i 
zdezorientowanym w obliczu walk 
i tragedyj wewnętrzno-partyjnych, 
albo — Foersterem, teoretykiem- 
sadystą, którzy, każdą zbrodnię i 
każde okrucieństwo stara się u- 
gruntować na podbudowie swoi­
stej mistyki filozoficznej.

Z punktu widzenia techniki pi­
sarskiej powieść ma jednak po­
ważne braki, Liczne wkładńi o cha 
rakterze raczej publicystycznym 
mącą przejrzystość i zw:-ftość po­
mysłu; omówienia byłyby tu bar­

dziej na miejscu, niż kronikarskie 
cytaty. Ale znacznie istotniejszą 
sprawą jest to, że powieść napisa­
na została metodą retrospektyw­
ną, a wskutek tego cierpi na? zu­
pełny niemal , brak akcji, w rozu­
mieniu narastającego dramatycz­
nie biegu wydarzeń. O życiu Edy­
ty i zachodzącym w  niej przełomie 
dowiadujemy się z... pamiętnika, 
odczytywanego w ciszy nocnej 
przez Huberwinda. Ta pamiętni­
karska relacja wypełnia powieść 
prawie bez reśztu ,a na działania 
i przebiegi aktualne pozostaje już 
niewiele miejsca. Streszczanie .pa­
miętnika w wielu rozdziałach ko­
lejnych jest dla czytelnika - dość 
nużącym chwytem pisarskim; dla­
tego też z zadowoleniem; przyjmu­
jemy ie partie powieści, w których 
znalazły się pewne zaczątki 1 freg 
menty żywej, teraźniejszej akcjł.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

pracown.ua
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-A niezdecydowana 
w. sensie, ideologiczny ui, zręcznie 
ję ih iW  ęHwwija akcję i daje cały 
szereg, wcale ciekawie I pomyślą-
»xc.łi A pobawionych typów.

Beka erem sztuki jest . tekcewa- 
luny zrazu w  domu przez żonę 
jej rodziców pisarz, który nie mo- 
te .p rz y s to s o w a ć  do kupieckie- 
© A iD bu życia t ograniczonego ho 
ry?‘ojitu umysłowego swoich teś­
ciów..’ Nieporozumienia rosną, do­
chodzi nawet do .decyzji opuszczę 
nia domu teściów i rozstania się 
żorią.

Wszystko jednak -zmienia nie­
oczekiwana nagroda Akademii. 0- 
kazuje się-, że ten rzekomy leń i 
niedojda. potrafi jednak coś zro- 

czegoś dokonać. Fotografie 
ladresa ukazują się we wszyst­
kich-pismach. Zmienia to natu­
ralnie całkowicie położenie zięcia
w .'rodzinie.

Zona, która już gotowała sobie 
»astępęę> okazuje się nagle czuą i 
oddaną ma'żonką. Serce kupiec- 
(tło teścia rozbraja widok sukce­
sów zyęeia; ba, odnajdą się w  nim 
nawet przyprószone prozą życia 
tłfljątr iskry odczuć poeyckich.

Autor nie poprzestaje jednak na 
t t j  transformacji stągunków pod 
wpływem powodzenia literackiego 
bohatera.
. W akcie trzecim nasiępuje nowa 

transformacją pisarza.

Z teatrów wanzawskich
wielbienia. Zatęsknił za szczero-| Rolę kupca korzennego z należ- 
ścią i bezpośredniością przeżyć, ną precyzją wyrązu i umiarem 
Nie pisać pragnie o uczuciach, lecz gra* wywołując chóralny, aplaąz 
je przeżywać-. I publiczności p. Zygmunt Chmie’ew

Będzie to w ma'ej i  komediowej ski; doskonaą partnerką jego jest 
skali, dramat hr. Henryka, a „Nie- '*
boskiej" Krasińskiego.

Zaczyna pojmować to co przed,

W w ssa z o le i  Polski Kącik radiowy

.ZpRdąiiy ma .sii już Dury i u- wiono przednio.

tym raziło go prozą swoją i E 
wszedniością. Nas ępuje zmiana 
miejsc. Ody teść przez snobizm 
9taje się poetycznym, poeta w tę­
sknocie do prze rawienia rzeczy­
wistości w sobie — staje się kup­
cem — i  zachwala sobie nawet to 
zajęcie.

Sz uka daje więc pouczającą 
transformację nastrojowego snoba 
w czowieka, oceniającego powa­
gę i godność celowego wysiłku 
człowieka w  każdej dziedzinie ży 
da.

Wszystko to jest dostatecznie 
pouczająec i  słuszne, lecz rozu­
mowanie i aforystyka bohatera 
traci zgranym już szablonem lite­
rackim.

Akcja i typy przystosowują się 
w sposób zbyt g adki do rozumo­
wych założeń ąąora, nie ma w 
tej sztuce żadnych niespodzianek 
myślowych czy indywidualnych 
dywagacyj.

Typy komediowe są zarysowa­
ne w sposób zbyt jednostronny, 
żyją jednak i rozwijają się konse­
kwentnie, sekundując wę wszyst­
kim założeniom intelektualnym au 
tora.

Sztukę w doskonalej reżyserii 
p. Stanisławy Perzanowskiej i w- 
groteskowych dekoracjach p. Wla 
sysiawa Daszewskiego — wysta-

POCIĄG ROZBIŁ FURMANKĘ 
Na przejeździć B.ftwprost ul.

Parkowej w Legionowłe pod War­
szawą, wydarzył się tragi.czny wy­
padek. Pociąg pośpieszny^ jadąęy 
z Gdyni do Warszawy najechał 
na furmankę, powężną przez Mie- 
czydawa Szczepańskiego, ląt 48,. 
mieszk. Legionowa. Wskutek zde-

p Stanisława Perzanowską
P. Mariusz Maszyński w'ożył 

wiele prawdy i  hamowanego prze, 
tnyślnie temperamentu w rolę poe-

w *. właściwy lo ,  P M A M M ,  r“ " °  p w M 4  W g ł
lec, wdaięczaegc siworienią «Ka- na ® ‘ęlęęu- w  zcst.la
B . p. Ewa Boa.cka „  „ #  że„y ■“ >“'» c,,g».on. przez pnc.,g

na przestrzeń : ofc. 2 0 0  m etr. &on
4w=atiM» momenty miał n la- *został ?ab:D- 0  w jp fd ku  powią- 

\  P” -ł . ilomlono policję, która zabezpie- 
:yłą zwłoki ■ zezepańskiegp  iiw a  Łuszczewski W ęp«0<|yęzr(«j , i

P a™, J w ra o T O  i p. T. Belsk KOLEJOWE
uzupe-mali dobrą obsadę w tej peł[ 
nej zrówoważonego humoru sz u-

Sztuka będzie się cieszyć zape­
wne diugotrwą ym powodzeniem.

Jj. N. M.

kolejowym Rój- 
(Górny Ślii®k), pociąg to­

warowy, jadąey w k.erunkn Raj­
cy, około 200 mtr. od stacji ko­
lejowej, wpadł na idących tarom 
strażników kolejowych, brach 25- 
letniego Rudolfa i  27-lełnłego Ro 
mana Palengów a Radzionkowa 
Damrota 22) i  zmiażdżył ich, ko­
łami- Obaj poaieśl: śmierć na 
miejscu. Romanowi koła zniaż- 
dżyły nogi i  odcięły głowę, Ru­
dolfowi ąaś rozbiły głowę i  ob­
cięły ręce.

Na skrzyżowania ko le jk i wąsko 
torowej z noFmslno-toeawą w Bo- 
gueieaeh (Górny Śląsk), już pa 
terenie Szopienic ohck stawidła,

Na.

t t W  m l «  M m i  H t i  S i n i l i i

Wydawnictwa gwiazdkowe
Notujem y.poniżej dalszą serię 'dem  ty lko do uciechy j  czytelnik 

wW tdęŚyi przy- pozna je  — wespół » Ciapkiem «•
gótowanych ze zwykłą staranno* 
eląpprzeZ' 'firm ę JI Przeworskiego 
w,"Warszawie.

W ięc1 przede wszystkim, cieką-
W Ą pow eść Wandy Wasilewskiej 

^ a k d j na poddaszu" (str.
.ilustracjami J ,\ M. Szan-

®era. v .W aposóft pełen praw, 
d^i-.prpałotjt artystycznej, wprm 
wadze tn autorka młodocianego 
czytelnika w świat wspó-ezesnej 
r^isjiyifistoSd, 'tA id M  T  tWifrdBj 
dla ły ch, którzy chłeb powszedni 
# ł* W | iŚHabyWó muszą pracą. 
Ideały bamaniteryzmn i  sprawie- 
dłiwośet społecznej świecą, jak 
wieczne drogowskazy w tej pię- 

powieści, prawdziwej i azla- 
e h e te e jw z a ło ż e n ia  ogólnym, a 
wolnej od płytkiego moralizator­
stwa. Znać tu nie tylko tendencję 
twórczą antorki „Ojczyzny*’ i
„Złemi w jarzmie**, lecz również 
dafeko posuniętą umiejętność 
przemawiania Jo serc i  umysłów 
Białych czytelników..

-'Wesołą historię przygód i wę­
drówek „Ciapka — JFtóczęgś** na- 
pisała znana w literaturze dla 
dzieci autorka, Janina Broniew­
ska (str, 144), lustracje J. M. 
gZancera. Ale pr-yguoy j wędrow 
ki figlarnego pieska nie gą powo-

Rozbicie załogi pa kop. „W a­
lenty - Wa»«IM (Górny Śląsk) 
przy ostatnich wyborach do 
Rady Zakładowej byio ogrom­
ne. Robotnicy wysunęli 12 list 
kaiwłyd <tów do Rady Załogo­
wej. Największą ilość giosów otrZy 
mai CZG, bo 789 głosów i 5 man­
datów. Następnie o trzy m d i; ZZP, 
I, — 461 głosów i 3 mandaty, ZZP

ii. — 44 glosy bez mandatu, Ch. 
Z, Z. t-  312 głosów i 2 mandaty, 
ChZZ. II. — 74 głosy bez manda- 
łułu, ŻPZg, 362 glosy i 2 man­
daty, ZPZZ. Ił. -  100 giosów bez 
mandatu, Poiska Prącą 78 gi. 
bę? mąnd itu. Niępodiegłościow.y 
— 42 glosy b?a mandatu, Pałka -- 
208 i 1 mandat.

I j ludzi, Ódnosząe e 
etiną korzyść rz'teiną.

Angielską powieść P. 
lersą p. t. „Agnieszka" ( 

przetłumaczyła doskonale Irena :

l  ^ I S L Ą S K  RORONAfe REPRMĘINTA' 
f  GJJi POLSKI

Ł, Trn- 
(str. 228)

żywe I pomysł 
granicach literatury dzieci' 
odtworzenie b^tu akremnej ro­
dziny angielskiej | ne plan pierw- 
»zy wysuwają się tn, oczywiście, 
postacie czworga mały eh Benk- 
sów j  wychowawczyni jęh —r 
Agnieszki.

„Z  naszych pól i lasów" An­
ny Lewickiej stenowi uzupełń e- 
nie do omawianego już przez nas 
zbioru „Wśród naszych łąk i bo­
rów** tejże autorki. Dwa obszerne 
tomy zawierają k :ikadziesiąt ob­
razków z życia zwierząt i  są do­
skonałą lekturą pomocn ezą przy 
nauce przyrody. W tekk'ej, zaj­
mującej formie podaję autorka 
mnóstwo pożytecznych wiadomoś­
ci o żyjącyeh na ziemi polskiej 
zwierzętach. Oba tomy są obficie 
ilustrowane przeg W. Chmielew- 
skiego. Należy dodać, że książka 

naszych pól i  lasów* (str.
356) ma już czwarte wydanie, co 
świadczy O jej poczjtności,B. P.

IOUSE

WARZE
p łoży ła
w « f t  ..... ff

P, e, W 00EH0U 5E

W  $ « * M  DW ORZE
4 angielskiego przełożyła

g k  .u r u i i ?-----
M a b  jest ludzi, którzy potrafią zachować opa- 

ĄowatLe j  spokój, gdy kob.eta mówi do nieb: ..A 
więc to takł".—  szczególnie, gdy słowom tym to­
warzyszy druzgocący gest. Mógiby to osiągnąć Na­
poleon i Henryk V III i prawdopodobnie również 
Czyngis-Kban, — ale sir Buckstone nie należał do 
ich grona, Upadł raptownie na krzesło, jak trafiony 
giOmem,

-A-.-więc .tak pan pilnował mego pasierba? Zo­
stawiam go pod pańską opieką, gdy wyieidżam ca 
parit tygodni, a po moim powrocie okazuje sią, że 
garęczył slg z pańską sekrelarkąl I  to niewątpliw.e 
?, pełną aprobatą jej szefal — Zwróciła się do Fol- 
łana —- Powiedzc.e memu szoferowi, aby nałycb’ 
«ia«t zajechał, Wracam do Londynu,

Lokaj ulotn i się, zadowolony, że może edejść, 
a księżna w dalszyńJ ciągu przeszywała sir Buck- 
ątóoe a bazyliszkowym spojrzeniem,
.  w  Rozmyśliłam się — rzekła. — Nie kup'ę do- 

m f - ^ Z  piersi zbolałego człowieka wydarł się cichy 
jęk. Księ-na. odwróciła sję zltwrogo ku pannie 
W hitUker. —  A  co si« tyczy pan i-

Pannię Whittaker przypomniało się słowo, któ­
rego użył Teodor na zakończenie, ich drobnego niepo­

r  WłADOMOSCI SPORTOWE - j

VJtj RW 5KI |
Ną aUdłoiue w  i m  sowio odbył 

się treningowy jnecz piłkarski po­
między reprezentacją Z-olsKi a  o'*U~ 
zyna rfą«,ią. byoąoy przygatowaw-l 
esym  eiopem  naszych piłkarzy «o'

Mecz ten flo ostatniej ehwUi 
po<t znąkiem  zapytania '
na łfi-stopniowy mros 
rióRłś rgtwzłl « ę  jeona 
grania spotkania, lecz w  skłOCO- 
uym  czas.e 2  po 25 m inut 1 pou wa- 
runltiem, że gracze ubrani oętią w  
sw etry t d ipi,^  treningowe spoun-e.

Mec? ząltouczyt się nieoczekiwa- 
nym  zwycięstw em  drużyny śląskiej 
<L2

Zawody m iały charakter wybitnie 
treningowy, mimo to podkreślić

Śląskiej jeden mee» w  Katowieach 
pomiędzy Óęhsm i Pdłioyjnym K8- 

[}esp,odsiewanie w y so k ą  sw yęię- 
-  ~ odniósł p ą b  w stosunku 4;(J 

W aito podkreślić, zę .nocą 
tą W nurńiainym czaale. 

USTĄRIBMB PREZESA KRA- 
KUWS^JEGO O. &  p. W, 

Prezes krakowskiego ekKgowego 
związku P iłki Nośnej pyr. Kaki- 
m ięrż Dobija zrezygnował swej 

WBgięou godności z powodu przeniesienia się  
Kapt-an r.a Śląsk. N ow y prezes KOZPN wy­

rosi- brany zostanie n ą  dorocznym wfll-

t'JEBpV«J
stwo O<

m s
N IE  BYŁO POJEDYNKU KOL. 

ęŻYNSKIEGO Z WOZNJAKiWWI

sobotę wieczorem odbył się w
dobrą grę M atjasa, Loda i P ją t , Warszawie m ecz bokserski o  m i- 

- a, —  ... j  Btaws-w® klasy pomiędzy gyreną
i Warszawianką. Mecz wywołał du­
że zainteresowanie ze względu na 
zapowiedziany pojedynek ponujdzy 
Kolczyńskim » Wpżniakiewicźem. 
Tymczasem oo pojedynku Ute do­
szło, gdyż Wożniaktewłcz »tar(qwal 
w niższej wadze, gawędy zakończy­
ły sję wynikiem nierozstrzygniętym

linia ataku.
N A  SLĄSKU GRAJĄ JESZCZE 

W RIŁKąl NOŻNĄ 
N a Śląsku mimo dokuczliwego 

mrozu iwa zrezygnowano z  meczów  
piłkarskich. Poza Kilkoma meczami 
w  klasią A  oraz B  odbył się w lidze

rozumienia w sprawie paczki w brązowym papie­
rze. Wówczas wydało jej s ę ono wulgarne i powie­
działa to Tubbyemu. Teraz jednak uznała, że jesi je- 
dynym odpowiednim wyrażeniem w tego rodzą,u 
okolicznościach. Poczuła, że są chwile, kjjdy język 
Kensington st&je się bezbarwny, a tylko nerwowy żar­
gon Brodwayu może okazać się pożyteczny,

Do diabła) — rzekła.
— Co?
— Do diabla —  powtórzyła panna Whittaker 

spokojnym, pełnym szacunku tonem.
Prawdopodobnie nie istnieje prawdziwie dobra 

odpt wiedź na tego rodzaju uwagę, ale odpowiedź 
księżny Pworniczek była jedną z najgorszych. Mia­
nowicie uderzyła ona pannę Whittaker swą ybry- 
lantowaną ręką, W chwilę później została uwię­
ziona chwytem, używanym ? powodzeń em w bok­
sie — i  nie zwalczona niczym siła pchała ją ku 
drzwirmi,

Frcszę mnie puścić! «-t zawołała .
—  Rozumie się, że nie puszęzę rzekł# panna 

Whittaker, - -  Zaprowadzę panią do pani poko,'u — 
i  tam zostanie pa—ani aż do przybycia aamochodu.

— Adrianie! Na pomoc!
Adrian Pęąke zawahał się- Jak rycer? z dawnych 

czasów, miał sposobne ść stoczenia walki w obronie 
ewei ukochanej, ale spojrzawszy na Prudencję Whit- 
tsker zawahał się, czy najeży skorzystać z tej 
sposobności; aezkolwlek wiedział dobrze, że je­
żeli tego nie uczyni —- nadejdzie później gorzka 
chwila obrachunku, Twarz pannny Whittaker była

wpadł pod przejeżdżający pociąg 
w sobotę ranę pomiędzy, g. 7-mąt 
jakiś mężczyzna, który zginął pod 
kołami. Przy tragicznie zmar.ym 
nie znaleziono żadnych dokumen­
tów. Liczył on około 25 lat. 

ECHA STR?ĄŁÓW 
DO PORTIERA 

Przed Sądem Apelacyjnym w 
Katowicach odpowiadał Witold 
Rajziulewlcz, majoF w st. spocz., 
zam. w Małej Dąbrówce (Górny 
Śląsk), zą usiłowane zabójstwo 
portiera hotelu „Polskiego** w Ka 
towicach, Karola Dwuceta. Ra- 
dzlnlewlęz przyszedł nietrzeźwy 
towarzystwie. Chciano go wyprę,’  
łić  i  na tym tle wyn k ła  awantu­
ra, w trakcie k tó rę j dobył en, rc- 
wołwęrn i, strzelił do portiera,, je­
dnak chybił, Zam erzył się wobec 
tego ponownie, jednak portier 
zdołał doskoczyć i broń m it WS’  
darł. Sąd I-s-.ęi instancji skazał 
go ną 1 rok i  8 mieś, więzienia, 
zawieszając tę karę warunkowo 
na 3 lata. Sąd Ąpełacyjny wyrok 
ten w całej rozciągłości zatwier­
dził.

NOWA AUTOSTRADA
Zarząd Miejski w Łodzi projek­

tuję z w-iósną r. 1939 rozpoczęcie 
budowy, nowej autostrady Łódź 
- r  Stryków - -  Wąrszawa. U wy­
lotu autostrady zostanie założóny 
p'ękny ękwer, wokoło zaś powslg 
nie nawą dzielnica, na którą złożą 
się nowoczesne l estetyczne bud- 
jyrik i.

DWORZEC AUTOBUSOWY 
W  TORUNIU

W  sobotę nastąpiło otwaręię 
dworca autobusowego w Toruniu. 
Niedawno ukończony dworze, auto 
busowy jest wykonany na skalę zą 
ęhodnio - europejską, położony 
jest w cęntrnm miasta i wyposa­
żony w kryte perony, garaże z cen­
tralnym ogrzewaniem, poczekal­
nie, przeciiówain.e bagażu, saion 
ł f ja jk W  «• nawet sęhion p(?ęctWs 
gazowy- W dolnym poz.om.e hau 
garażowej znakują s,ę warzziah' 
Kuroserypie, latneGi.ezę I tapitęr-

Z 3-00 PIĘTRA NĄ BRUK
w  K if t iw ie  przy Ul. Haitnelię. 

W j'IW , i  |t| .p.sHa'wysaoęzy,ą ną 
0iU4 jhń'«tnią*Miania fresłęr, źg- 
na optyka, zanbe?zka»ą w tym uo- 
niu. Dena.ua pon.os.ą sm.e.c ną 
ią,e48ęu P rz y s n ą  rozpaczliwego 
Kroku ąąrąz.ę p.e ustąioną.

Krzyk spądająęej kóbtUły QhH- 
dzd ze Snu iflieśżKąuCóW puo(iąk.Cfl 
domów, wywo-ując w r̂ząsującę

w  związku
zawodami ną,rciarsk,imi F IS., ąćóre 
Odbędą, Się w łu tym , W ą w '  P°- 
czjKflło szereg inw estycyj miejsk.ch, 
i  sportowych. Otwarcie tych  m we- 
stycyj odbędzie s ię  we wtorek, unia  

i 20 b. m., z  czego od godz. 20.05 do  
22.55 Polskie R ądio nadawać będzie, 
zbiorowy reportaż. •  '

Ttchruey (  reporterzy, Połskięgo  
! Radia zajm ą swe posterunki w  kifc- 
1 kuuaątu punktach m iasta, skąd od-,' 

będą ste transmisje lączęmę później 
w całość. Transmitowane będą x ię-  
gm enty uroczystości ną uworću, ż  có' 
twarcia A lei Prezydenta i Mai szal.

, ka, z  o-w areią wyciągi* w  Hali Gąsię 
nicowęj, na Kasprowym WieęęUu. zą 

I Stadionu kolo skoczni, z. nowo pó,«
’ budowanych garaży, oraz otwarclA j 
j poświęcenia kolejki ną Gubąłówęe. ’•
| Podkreślić należy, żę  przy trarią- 
. m isjach zakopiańskich użyte oędą 
J w szystkie najnowocześniejsze urąą- 
I dzenia techniczne radia, m iędzy ini.

słuchaczy reportaż w  czasie jazdy 
now ego wyciągu w  Hali Gąąłenicol. 
wa|,

V/torkowa transm isja Polskitga,. 
Radia zapoczątkuje serię ponad §8 
transmisyj związanych, z  międżyna- 
rodowymi zawodami narciarskimi w

Ranie warszawskie
WTOREK  ̂20, yrądęlą-
t.t;WĄ L, Mft Pieśń- <?)»«$

s«kół 11.03 And. dla sskół łl.lSZtwót\ 
ezoeci Eryka Loątesa ipłytet 1A0Ó Rej-, 
jut. 12.03 Aed. poludo. 15.00 „Mani 13 
lat — pęwiesę I54s Skrryn-
ka ogóldę. 1530 Ork, Poznamlu. ${i«  
Dzienni j  Wiad. gosp.d. |6l3,0 Recital 
skrzypcowy Zdzisława Rceaaeca. 16.50,

odczyt. 17J5 pieśnią po krajńS fS.00 
Audycją da wsi. 18.30 And. dla robete 
Aądycja cla wsi. 18.30 Aąd- dla ,  1
mków i?.oa Kim—- --------'
And. inform. 21.1
ineralnei. 21.50 „ ......... .
22,05 „Zwiedzamy nowe inwe ycje W 
Ząk.panem“. 2255 Przegląd prasy i 
dzień. 23.05 Wiad. a Pc.lskl «  Rz. n

o J y f f t s .

nik, ?J5, M

., )  16.05 fr , Schubert: Trio. Wyk,.
L. Km Iowa — akrzjpce, T. Lifan —
W)ftlęnwxa, J. LefeW-fo«fB:fą  
W.F sportowe 1 pąrę. h’f e 'M r i i4 4 &  
Kącik tohslow. Paweł Bynas gra otwo  ̂
ry własne. JŁIO Przegląd kńltnrąlny. 
t7-?5 Życie tałtprĄpp sjolify. IjASpepIi. 
grąm. 47.40, Muz. tao- (płyty). &fn.. 
zyka tan. (płyty). 2U 5 j i o p  t- 
la radiowa .̂t, Dygata. 21.50 Go#the ,t - 
„FansC (płyty). 32-55 Koncert tymf. »

Ną mtujścę pr?ybyli n!eąwł«ę«- 
fllę prżęho.ąwię.ę.ą Wsćdz p o w ite  
g|ei)csych, MÓrżj prqwhd?4 Uógilśł 
tlseniu-

ŚMIERTELNY KĄRAMROL
W Rynku pougórąk-m w Krąkó- 

wlę żOstąłi iiąjec.iąni pr?ęa nmifi. 
gykl przępiioiljący jeadnią dwoi 
w.ęśpiaey Ryku Vomasa, który do­
znał hęziiyęh okaleczeń i wstrzą­
su mózgu orąz Zębaią Toma??, kto 
ry został tuwniaż $|nię kontuzjo­
wany.

Rannyęh odwiezfong do szpita­
la,

«eo bc  ?! tre W

Uorctki** — slnchowiako dla 
1445 Ernę Sack i  Karol S o in n i||^ « t  
ter Śpiewają-(płyty), lg-fió 8rjn)i|: 12.04: 
And. połpwt. 15.09 R„
ki h.słorycznej dla młrdzieży. 15,05 
,Nasz koncert" — aud. da młodzieży, 
15.30 Mpzyh Ork. W ils k b . {6.04- 
16.Q0 Pztpnnik i w-aĄ SOU?- 16.20 Złfi. 
i dphrę fpoapby gpponjaz^g w {e^ 
cjaca. 16.35 Utwory wiolonczelowe #' 
wyk. Artura Wenske. 17.00 Pisarzy 
współcześni o żęłtęęrm. 17.15 Kpń«er(I 
kameralny z Krakowa. lC .r  Aud. ok wąh iu o  JSas? igzyfc* 18.M „ R y g  . 
tlijmy : „Poowięceu.e bez granic . 
19.09 Koncert rozrywkowy (z Poznoś-

20.35 Ąww iniormacyjpę? 2lj)0

sptkojna, ale w spojrzeniu, które rzuciła aa ą.ęgo 
z ukosa «■" kryła się gicha grpżba. Było to spojrze­
nie kobiety, któręj wystarczy najlźe,'sza prowoka­
cja. aby d a ć  człowiekowi odpowiedniego kuksĄńcą.

— No... ja... e... e , , , , r z e k i ,
Ruszył w ślad za swą nąrzeeztną i jej esk«Ntą 

Dźwięk ich oddalających sią kroków umilkł ną ką- 
rytarzu,

Sir Buckstone wstał powoli z krzesła. W  sposo­
bię, W jaki poruszał członkami ciała, była pstrożpą 
czujne ść ; r-r rpbił wrażenie trupa, powstającego 
z grobu: oczy jego wydałyby się obserwatorowi — 
gdyby taki znajdował Sie w pokoju *=• zupełnie 
szkliste, Podszedł do drzwi ogrodowych i otworzył 
je, pozwalając, by pocny Wiatr igrał mu po czole — 
a czoło to rzadko odczuwało wlęktwa, ó# W t$i 
chwili, potrzebę oeljiodzepia. Przycisnął rękę do  
czubka czaszki, jak gdyby lękał się, że. pęknie.

Do kroóset — jęknął cicho,
Geń błysnęło w ciemnościach.
Stała tam Janka, która patrzyła na niego z nie­

pokojem. Była na tarasie, przyglądając sję rze.ęę, -r- 
a teraz zwabiło ją ku drzwiom padającę z 91£h ÓW.iĄ-- 
tjo, Czuta Się hardzó markotnie i miała aa,dz ,̂«, 
że znajdzie ulgę w  pogawędce z rodzicem, którego 
słowa rzadko vvp awdzle wznosiły się ną wyżyny 
mądrości, ale zawszę przynosiły pocieszenie. Ą  te­
raz oto wygląd Bucka ?e pnlrzebuże °n
pocieszenia da leko  bardziej, aniżeli ona. O drzgcjla 
od siebie precz m yśli, któ re  ra n iły  jej serce, ja k  
feclce.

...
ski v  jez- aog.

WABSZAtyA. 44-08 Koncert pipnbrr 
(płyty). 1540 Lekkfp w l s ^ i .  ł ^ -

Poty. 16,19 W.ad. rportewe. Parę ipj Lim . 16^0 Kącik solistów, ś p ig w i '^  
są Pochahką,' {740 pog. siu. i ' »W»Ł 
17-25 iKreie kndńrąln.c sfolicrl 1745' 
Pcflgfąffl. 47,40 Muz. {on. agjp® Ar^

Mpz. lekka (płyty). 23.05 Koncert tóiw 
zykj Kąjn-ralncj. 23.38 Utwory M. Kar-

(płyty).

O knia  d a  ł  latelistów
•irądvcyip.ypj ? ^ ? A je m  w o- 

kresie świątecznym, t. j. od dnig 
20 g.udnia 1938 r. do dnia 2 siycz 
nla 1939 r. włącznie, poczta wpro­
wadza datownik z hasłem ,,Weso. 
łych ŚwiąP.

Kobieta z Pińszczyzny, która la? 
czy la się w Warszawę na ciężką 
cho, obę, n-e ma środko.w na po­
wrót do domu, gdzie zostawiła 
(troje dzieci.

Łaskawe ofiary dla Z. M . do ad* 
m  uistracji naszego msmai ĄVat> 
sząwa. Warecka 7.

Dena.ua
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Zgromadzenie warsztatowców P. K. P.

w Krakowie—Maudwie
W dniu i 3 ,grudnia b. r. odbyło 

,się ,w lokaiu Kóła ZZK. w K ra ko ­
wie - Płaszowię '■ ogólne zgroma­
dzenie pracowników warsztato­
wych,. które zagaił... toW. Włady­
sław. Kordys, sekretarzował kol. 
Jarocha. - Z> ratńięnia Żarz. Okr. 
ZŻK: Kraków Obecny był tla zgro 
ńlffdZehiu tow ." Miećz. Maśtek. 
Po' uchwaleniu porządku dzien­
nego i po, złóżenju sprawozdania 
płMŁ.przewodniczącego z inter­
wencji przeprowadzonych. u. władz 

'■ kolejowy di, tow, Maśtek wygosił 
; przemówienie, przedstawiając zgfo 
madzonym stań spraw na terenie 
Dyrekcji O. K. P. w  Krakowie i 
Stanowisko, jakie Zajmuje Miń. Ko 
jńuhifcatjj ,w odniesieniu do slusz. 
ńycfi ’ i  minłnialńybh. postulatów, 
wysuwanych ' pr?ęz ogół, których 
załatwienie -jest^palącą, konieczno­
ścią.

: Min. - Komunikacji i-ząsłanią się 
ibrafeiCnt kredytów-na ten cel, nie 
ma pieniędzy na podwyższenie pre 
mii, których wysokość pozostaje 
wprost, w'urągającym stosunku do 
wykonanej pracy., i < ciężkich ;warun 
ków, w jakich 'prąca jest, wykony­
waną, bowiem pówążna część rże 
mieślników otrzymuję,, jako pre 
mie za cały miesiąc, po kilka zale­

dw ie  złotych. .
Odmawia się przyznania umów 

nym pracownikom,. spawaczom i 
kontlarzom wyższych ; wymiarów 
urlopów wypoczynkowych, jakie 
otrzymują siali i etatowi — mimo,

żfe praca odbywa się w analogicz­
nych warunkach. ,

Odmawiał- się umownym prawa 
do-,biletów okresowych, zdusza­
jąc; ich .tą drogą do zamieszkiwa­
nia w pobliżu miejsca pracy, bądź 
też, do opłacania biletów jazdy z 
ich • marnych płac, i zarobków, ja­
kie otrzymują. ■ •

Ubrań ochronnych hie wydaj? 
się w  terminićf mimo; iż mależność 
z płac pracowników’ Została już da i 
wno potrącona. - ■

Nic dziwnego, że stań taki po­
woduje stale wrzenie i niezadowo 
lenie —wymaga rychłego urćgu 
lowania.

Po obszernej dyskusji uchwalo­
no rezolucję póśtąnąwiają<M:

l j  — domagaćsięprżemiąnowa 
nia i przeszeregowańją, praż prze 
mianowania umownych na stałych 
i rozszerzenia etatów;

2) — podwyższenia płać do 
norm z przed, l . ł ł  .1934 r.; . • •

3) — zniesienia, zupełnie podat­
ku specjalnego;

4) 7 -  zniesienia ■ Ograniczeń w 
wydawaniu biletów., okresowych 
dla pracowników umownych: ■

. 5): wydawania1 w terminie na 
leżnych pracownikom ubrań .'służ­
bowych..

Założono protest prźeciwko krzy 
wdzącym premiom; za ciężką pra­
cę. Zebranie zakończono okrzy­
kiem „Niech żyje ZZK.“ ,

Z E  S L Ą S K Ą
Co uzyskaliśmy w sprawie umowy zbiorowej:
, W  ubiegły piątek; Wznowiono 
?6Jtow3nia-', pomiędzy. związkami 
•górniczymi a Związkiem Praco- 
dawców Przemyślu Górniczo-Hut. 
niczego w sprawie zmiany umówy 
zbiorowej .w górnictwie, 
y W  wyniku ... poprzednich rokó- 

wafi oświadczał praćódawćy, że 
w-’-sprawie ■ gratyfikacji-świątećz. 
nej. zwrócili się do wszystkich to- 
warzystw gornicżyęh z zalece­
niem, aby te wypłaciły robotnikom 
remuneracjeświąteczne w. ramach 
możliwości finansowych -poszcze­
gólnych towarzystw -górniczych. 
Z deklaracji tęj wynika, że Zwią­
zek Pracodawców,, zmienił swoje 
poprzednie .postanowienie, według 
którego tylko te towarzystwa gór­
nicze płacić miały remuneracie, 
kfÓr.e wyp!ącają; dywidendy. Obec 
nie. otrzymają ..wszyscy górnicy 
gratyfikacje, oczywiście. w  wyso­
kości, zależnej od -zasobów finan­
sowych ( poszczególnych towa­
rzystw.

Uzgodniono - protokólarnie po- 
mtędZy stronami, że przerwy dla 
robótnikóW na powierzchni mu­
szą odbywać się, w takich warun­
kach, , aby robotnicy nie potrzebo­
wali .ponad właściwy czas pracy 
stać dłuższy czas', do dyspozycji 
przedsiębiorcy . .dlatego, że zarzą­
dzane .dotychczas.: przerwy miały 
się pokrywać z -interesem obecnej 
organizacji pracy '  na . powierzch­
niach. Uzgodniono dalej, że prze­
pracowane, nadgodziny nie mogą 
w żadnym wypadku być wliczone 
dóv zarobku z dnia przyszłego, 
wtedy, gdy robotnik-nie ma w dwu 
nąstępdym pracy na pełną dniów­
kę.. Każda nądgodzlfta musi być 
wynagradzana z 25% dodatkiem. 
Ustalono, że pojęcie głównego 
przekopu należy w  ten sposób 
rozumieć, że-;jest.;to,przekop dwu­
torowy,' pętłźony dla otwarcia no. 
wego poziomu. A ta łó p o  dąlej, że 
obliczenie odległości ,70 m. dla od­
wożenia uró^kń :przeż nasypaćza 
llkrów .„ i ___ '

Apel „Lutni Robotniczej"
Do Robotników m. Krakowa!

wśród klasy robotniczej. /  -
Ambicją' naszą .powinno - być, 

aby chór robo niczy pod; wzglę­
dem liczebnpśći był hajwiększym 
chórem w Krakowie; by ś.artąl na 
wysokim poziomie artystycznym.
, Szukajmy między nami źdólnych 

i chę nyclf do śpiewu, zwłaszcza 
in odyeh, dla których to ‘będzie mi 
ią rozrywką po pracy. Sziłkajmy 
w Zw. Klasowych, tych robotni­
ków, którzy udzielają się pó ob­
cych chórach, a nie pokazują się 
w chórze robotniczym.

Pomóżcie nam odbudowaćnasz 
chór, tak niegdyś popularny,.przez 
:yle -lat1 udzićlający się w Późnych 
uroczystościach robp niczych, któ­
rego członkami według starych e- 
Widencyj by.O' wielu' dzielnych dzia 
łączy związkowych.

Apelujemy do Was, w czierdżie 
s‘ą rocznicę, istnifenia chóru, abyś- 
cię się przyczynili do jego odbu­
dowy i rozwoju.

W pisy‘.nowych, członków przyj­
muje Się w dni prób, t. j. we w tór 
ki i pią.ki od godz. 7.30 — 8.30 
wiecz. w lokato’Zw. Prac. Komu-

Przyszedł czas, gdy pó rozb ic iu 
p fże z ' W rogie nam s iły  skupiliśm y 
się znowu w  K lasow ych "  Zw ią z ­
kach-Zaw odow ych.

Fakt'ten uczyni! nas silnymi do 
walki o swój byt i należne' miej­
sce w społeczeństwie.

Przy walce o byt materialny po 
winniślny pamiętać także o dorób 
kuv kulturalnym, tym więcej,, że 
przy większym, uświadomieniu o- 
beertym robotnika jest nas stać na 
jSO.
. •Faktem jest, że przy szybkim i 
silnym wzroście Z w. Zaw. niektó­
re placówki kul.uralne, rozbitą 
przez naszych przeciwników, nie 
zostały jeszcze : należycie rozbudo 
wąne.-Powinniśmy się więc do ich 
odbudowy zabrać, bo one są waż­
nym uzupełnieniem ruchu robotni­
czego. . ■

Do takich placówek kultural­
nych natęży Stów, śpiewacze „Lu­
tnia Robotnicza" w  Krakowie, -je­
dyny robotniczy chór na terenie 
m. Krakowa. Zespól ten, stojący 
jfa  wysokim póziomie ar.ystycz- 
nym, został swojego czasu przez i 
„sąnatórów" rozbity i dotąd nie nalnych i Użyt. Publ. w Polsce— 
zdółał należycie się rozbudować, Oddział I, w Krakowie, ul. War- 

śku.ek braku zrozumienia szawska 15/17 parter.

Przed wielkim turniejem
krakowskich szopkarzy i kolędników

• W  dążeniu do Zachowania i utrwala, 
aia najpiękniejszych trrdycyj krakow- 
ikioh, związanych ze świętami Bożego 
Narodzenia, ogłoszony został z inicja­
tywy • Zarządu Miejskiego I I ,  konkurs 

.Najpiękniejsze szopki krakowskie 
az przegląd' eliminacyjny zespołów 

kolędników, obnoszących szopki z ru. 
z • ■ j  - - chotaymilalkami, turonie i gwiazdy.
ŚCia do filara w kierunku punktu Obie zapowiedziane imprezy stan, się 
ódbiorćżógó WOZÓW. Jeżćli. chodzi jedyńym w  swoim rodzaju turniejem 
o mianowanie ładowączy na miód ( krakowakleh szopkarzy i kolędników, 
szych rębaczy, a młodszych* ręba-; Koani,el wykonawczy p ro s i ł d. sądu 
Czy na rębaczy, to ustalono, że konkursowego 'szereg wybitnych znew. 
w  miarę. Z.apótrżebowariia na • tę ców tradycyj i obrzędów krakowskich, 
kategorię 'robotników zarządy, ko­
palń przy- awansfiWahiU’ kandyda­
tów na młodszych rębaczy i ręba­
czy brać będą pod < uwagę czas

historyków, literatów,' pnblicystów i t. p. 
Sąd ten rozpattży szczegółowo przed­
stawiane przez uczestników konkursu 

ipki oraz' podda ocenie produkcje po-
pracy w  charakterze ładowacza szczególnych zespołów kolędników, pó- 
albo młodszego1 rębacza. Ustalono, czym przyzna szereg cennych negród 
że robotnicy zatrudnieni Tprzy po- gotówce i naturze.
sadce suchej otrzymywać będą 
75% zarpbitu rębacza W danym 
przodku/ Uśtalóno, że> rewidentów 
wagonówj zaliczać się będzie do 
robotników fachowych. Jeżeli cho 
dzi o place robotriic, zatrudnio­
nych w magazynach > p rzy 'ka rb i­
dzie, to ustalono, iż pobierać 'one 
będą najwyższą stawkę płacy, 
przewidzianej^ dla robotnic. Dla ro 
botników młodocianych ustalono' 
nowe pozycje płac,'a mianowićie: 
dla 17-Iefnich pod ziemią, płaca 
dniówkowa - wynosić będzie 3 ' zł., 
dla.l5-letnich na powierzchni wy­
nosić.będzie 15 gr., d!a l6-tetnich 
25 gr., a dla 17-letnich 35 groszy 
na godzinę. Uzgodniono, że robot­
ników, zatrudnionych na staWi- 
dłacłi, zaliczać się będzie w, poczet 
fachowców.;Jeżeli chodzi O >75% 
dodatek dla robotników, stale za­
trudnionych ną zm;ąnje nocnej, to 
uzgodniono, że ZWiązek Praco­
dawców zwróci się do1 tych ko­
palń, które żądały podpisania re­
wersów przez'rObotników, iż mo- 
gą.być’ stale> zatrudnieni na noc 
pod warunkiem z-rezygnowania 
z omawianego dodatku z wezwa­
niem, apy tego rodzaju metod nie 
stosowały.' • . ' ’ /

Po uzgodnieniu powyżsżych za­
gadnień pracownicy oświadczyli, 
iż w  najbliższycji dniach odbędą 
się jeszcze rozmowy między nimi 
a związkami górniczymi w spra­
wie żądania bezpłatnego, węgla 
dla inwalidów; którzy przed spęrf- 
sjonowaniem pracowali w kOpał-

Na exele listy nagród za najpiękniej- 
ze szopki (bez ruchomych lalek) idą

nagrody pieniężne przyznane przez Za. 
rząd Miejski wl Krakowie. Nagrody te 
są następujące: 1-sza nr gro da 80 zł„> 
IlL ie nagrody po 30 zl. Szopki; które 
otrzymają jedną z wymienionyc': nagród 
staną się własnością zbiorów miejskich. 
Opróęz nagród wymienionych, przyzna­
ne będą jescze liczne inne nagredy, ofia­
rowane przez różne osoby i instytucje.

Przegląd eliminacyjny ifia' zespołów 
szopkarzy i kolędników, ód którego u- 
zależnione jest udzielenie zespołom 
przez władze zezwolenia r.a obchodzenie 
po mieście w okresie poświątecznym, 
odbyło się w Muzeum Przemysłowym 
w poniedziałek, dnia 19 grudnia,
19-ej.

Natomiast konkurs na szopki trików- 
skie (bez ruchomych lalek) odbędzie się 
we środę, dnia 21 b. m. o godz. 11 u 
stóp pojmnika Mickiewicza. na Rynko 
Główpym. Śzopki należy zgłosić do 
konknrsn na miejscu obecnym przedsta­
wicielom komitetu.

Echa katastrofy samochodowej
Litem  b. r. nastąpiła poważna 

ksfkstrofa automobilowa, o spo­
wodowanie które j. oskarżony zo­
stał wyższy urzędnik pocztowy 
Jerzy Siwiński! Prowadził on auto 
ciężarowe, na którym zriajdowalo 
Się ,15 funkcjonariuszy pocztowych 
jadących na strzelnicę w Woli Ju- 
stowskiej.

Anto prowadził początkowo szo 
fer pocztowy' Tybarowicz, jednak 
w  drodze odebrał mu kierownicę

p. Siwiński. Koło Cichego Kącika 
auto rozbiło Się, a kilka osób od­
niosło ciężkie rany, zaś listonosz 
.Karaś poniósł śmićrć.

Celem przesłuchania nowych 
świadków rozprawę odnoćzono.

Cukiernia „Pieczarka"
. Kraków, Poselska 15 

Przyjmuje na św ięta m ak do tarcia.

Kronika B ie ls i ,  B ia łe j i okatity
4.

„ W dam  aw icc“
Biała, Komornicka 4.

Ii<łży;Sięz,w chócfrfikńch: od samego 
pr?.odku, ■zaś* na; fijarąćh od wej- niach. śląskich.- ■

Wstrzasaiaty dramat rzd zin n y
...W.dnieBzkanlu Skfzyiów w Che! 

mie rozegrał się- ponur^ dramat.
Mąż. 43jletniej Anny Skrzyż, mat 

ki 5-ga’ jego dzieci, powróci! pija­
ny do domu i zrobił żonie dziką a- 
wanturę; — bił ją i kopa!. Zrozpa­
czona kO piętyarżucila  mu na gto 
węi, swóją' dużą ;óhustkę; i, omota­
wszy go, zdołała obezwładnić, przy 
czym jednakże ..zaciskając na nim 
chustę,.udusiła.męia.

Skrzyżowa zawiadomiła o tragi-' 
cznym epilogu zajścia policję.

Kobieta działała w sianie rtajwyż 
szego wzburzenia i od długiego 
czasu ogromnie- cierpiała, musząć' 
patrzeć na. nędzę ’ dzieci, bowiem 
mąż nietylko przepijał całe zarób 
ki, ale" także1 wynosił z domu, co. 
się dało, i makretował'całą rodzi­
nę. O wypadku powiadomiono pro 
kuratora. >*■>. ■

. „Wilamowice" to firma K. Krzy 
żanóWśkiegó w Kamienicy, gdzie 
na wyzysku setek robotnic bogcci 
się knpitaiista. Z pomocą wy­
zyskowi p, Krzyżanowskiego idzie 
związek 'endecki Zajączka. Jak da­
lece spółka .ta wzajemnie popiera 
się i broni,. świadczą następujące 
fakty:
■ W  roku 1935, w .celu rozbicia 
Związku Klasowego, p . . Krzyża­
nowski zlokautow-ł fabrykę, a p. 
Zajączek podjął się roli pośredni­
ka w oczyszczaniu załogi z „bun- 
towrtików". Gdy znowu w następ­
nych miesiącach i latach robotni­
ce się'buntowały i odmawiały pła­
cenia. składek, do związku endec­
kiego, . p .. Krzyżanowski- polecał 
zatrzymywać, pracę, zamykać , por­
tiernię i pędzić wszystkich na zgro 
madżenia, na których p. Zajączek 
grozi! i  prosił o płacenie składek. 
Gdy wreszcie-i to nie pomogło — 
i. robotnice w październiku r. b. 
ponownie się zorganizowały w na- 

i szej, organizacji, p. Krzyżanowski 
' natychmiast wydalił najdzielniej­

sze organizatorki. W  obawie 
przed strajkiem w obronie wyda­
lonych; związek endecki przysłał 
łamistrajków, którzy pod groźbą 
użycia 'siły .fiżycżńej na terenie 'fa­
bryki nie dopuścili ido-strajku. N ie  
tytko więc wini.en jęst> p. Krzyża­
nowski -za pozbawienie środków 
utrzymania robotnic, ale także p. 
Zajączek, rzekomy obrońca robot­
ników. . -

Widzimy z powyższego, jak en­
decy współdziałają z kapitalista­
mi,. nie bacząc na nędzę, wyzysk i 
ucisk robotn ic 'i robotników.. Te 
metody nie przeszkadzają im uda­
wać obrońców' ludu,’ ładu ł spra­
wiedliwości. • - 'U ■■

A . &  1. K U R K 1EW IC Z
w łiw d  NU D.ĘOŁIN

KRAKÓW, Grodzjca 7 ,. tel, 112-01
poleca ' '

znane z  pierwszorzędnej jakości w ę­
dliny przyrządzane z m łodych pro­

siąt. Specjalność firm y: 
Kiełbasy czysto wieprzowe wyrabia­

ne na sposób domowy. ,

Redaktor; JhfłZy CESARSKI.

Za obrazę
Narodu Fol: kiego

Przed sędzią okręgowym. Wsół- 
kiem' odpowiadała Maria Zimmer 
z oskarżenia o obrazę Państwa 
Polskiego, -oraz mąż je j Henrys 
Zimmer ;urzędńiki bankowy, oskar 
żony o niestosowne -zachOAanie 
s;ę ..wobec funkcjonariusza po. zto- 
wego. ’ .
' M aria ; Zimmer - skazana została 
na-3 miesiące aresztu, zaś mąż jej 
na łÓO zł. grzywny.

Składki
na Pomoc Zimowa

'M ie jsk i Obywatelski komitet Po 
mocy Zimowej Bezrobotnym w 
Krakowie,, wysyłając obecn.e listy 
'składek Od lókatórpw; na rzecz po 
tńoćy. żwreca się z apelem do wszy­
stkich właścicieli i ' administracj. 
realności w Krakowie, aby przez 
możliwe szybkie inkasowan.e 
świadczeń od’ lokatorów ułatwił, 
pracę Komitetowi' przekazując od- 
wrotnie załączonymi ' blankietami 
czekowymi PKO. Nr. 415-740 zain 
kasowane kwoty, lub bezpośred­
nio wpłać:jąc na konto Komitetu 
w Miejskiej Komunalnej Kasie O- 
szczędriości u l. ‘Szpitalna 15 i w 
Miejskiej Izbie Obrachunkowej Z. 
M . ..........

W skrawie zbiórki
na Tow Przc.dwgru2licze

Krakowskie Wojewódzkie Towa 
rzystwo Przeciwgruźlicze zwra;a 
się tą drogą z prośbą do tych wla 
ścicieli realności, względnie admi­
nistratorów, .którzy dotąd nie od­
dali list składkowych od lokato­
rów z kwietnia b. r. ńa akcję prze- 
ciwgrużliczą, o zr*Tot tychże pod 
adresem T-wa: Kraków, Ratusz, 
Wydz. Z d ro w ia ,.te rm in ie  najpóż 
niej do 10 stycznia 1939 r.

Zebraną kwotę od lokatorów na 
leży .wpłacić doręczonym czekiem 
PKO. 413.480 lub w biurze Towa­
rzystwa. .

P a k w i l a j r a i r e  ?

Na Dom Robotniczy im. iiiarsat. 
Ign. Daszyńskiego

Rakocz Waieria, Brzózka zł. ,5.

KRAKÓW, PUŁAWSKIEGO .14,.
Tel. 2-15-91. ’ b

Repertuar
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Wtorek, 2O.XII: „Gdzie diabeł ni

Kina
AORTA: „Pleśń skazańców" 1 „Dla  

kobiety".
• „ATLANTIC: „Nancy Steele : 
ginęła" i „Gra życia".

KINO DOMU ŻOŁNIERZA 
bLokaj' Jaśnie ' Pani".
PROMIER: „Jezebel".

: SCALA: „Alibi".
STELLA: „W ogniu pocisków

„Zdradziecki wąwóz".
ŚWIT: „W cieniu gilotyny". 
W ANDA: „Hotel w  Tyrolu".

, . UCIECHA : ■ „Podejrzenie".

Radio krakowskie
WTOREK, 20 g.udni:

657 Pieśń ^Kiedy ranne wstaję zorze"
8.10; Płyta za płytą... craz wiadomośri 
bieżące. 11.15 Z twórczości E. Coates‘a

* Warszawy). 14.00 Muzyka ope­
retkowa (płyty). 1450 Program. 1455 
Sprawy gospodarcze. lS .lf „Czy wiecie, 
że_“ w opr. dr. Jana Regnły. 18.00 
Frąnciszka Liszta: Sonata h-moll — w 
wyk-- Marii Bilińskiej-Riegerowej. 2255 
Lokalne informacje. 23X5 Zakończenie 
audycji.

1 -  WTOREK. 20 grudnia.

657' Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
e“. 8.10 ,Fłyta za płytą"-, oraz wia­

domości bieżące. 1155 Rachmaninow 
gra swoje utwory (płyty):-' I )  'Rapsodia 
na temat Paganiniego .(z tow. ork. fila- 
deJ..pod .dyr. Stokowskiego), 2) Sere­
nada,. 3) Preludium g-móll. 14.00 Mu­
zyka Obiadowa w 1 wyk. Orkiestry Roz­
głośni Katowickiej pod dyr. Jarosława 
Leszczyńskiego (z Katowic). 14.40 Po­
gadanka : • „Spółdzielnie absolwentek 
szkół zawodowych*" — wygi- Maria Ja- 
godzianka. 1450 Program. 14.55 Sprawy 
gospodarcze. 18.00 „Życie w anegdocie". 
18.10 ,-Recital skrzypcowy Władysława 
Syrewicza, przy fort. Jerzy Gaczek. 22.00 
Lokalne wiadomości sportowe. 22.05 Lo­
kalne -wiadomości) sportowe. 22.03 „Mo­
za' w kierpcach" szkic literacki w opr. 
Wincóntego Hlonszka. 2250—2250 Kon­
cert wieczórńy. w wyk. chóru nrzędni- 
ków wojsowych . pod dyr. Franciszka 
Koniora. 23.05 Zakończenie andycji.

Ogłoszenia droone
M a Gwiazdkę tani prezent, to  dobry U pArasol ź w ytw órni „Umbre.lo“ 
Kraków, R ynek Gł. 11.

I  n os  a  ;  :
WYSTAWA POŚMIeU/WA .

T. AXENTOWICZA
Dyrekcja Towarzyswa ‘ Przyjaciół 

Sztok Pięknych w Krakowie, organizu­
jąc wielką wystawę pośmiertną' .dzieł 
prof. Teodora Axentowicza, zwraca-się 

wszystkich posiadaczy - obrazów
Zmarłego Artysty o łaskawe wypoży­
czenie ich na tę wystawę. ‘Dyrekcja za­
znacza z przyjemnością, że przeszło 100 
właścicieli z Krakowa i z poza Krako­
wa nadesłało chętnie okazy Axentowi- 
cza lak, że wystawa otwarta będzie'29 
bież. mieś. Obrazy wszystkie są asekn* 

ne, a Dyrekcja psnosi nadto • w«rJ- 
stkie koszta, związane z transportem.. 2fe 
wzglęcu na druk kataiogn ilustrowane- 

zgłaszać można eksponaty tylko'j^- 
e przez najb.iższy tydzień i (pL

Szczepański 4, t I. 100-08) — podając 
cenę do ewent. sprzedaży. ■:
TCW. KSIĘGOWYCH W KRAKOWIE

RYNEK GŁÓWNY 2 5 /III FRCNT 
We wtorek, dn. 20 b. m„ o godz. 1950,

odbędzie się w lokalu własnym odćzyt 
temat: „Obieg i  załatwianie kores­

pondencji w przedsiębiorstwie'' prówś-
dzi kol. dr. St. Mendclbaum.

Wstęp wolny. Goście mile widziani;
JUŻ WKRÓTCE OTWARCIE 

ŚLIZGAWKI CRACOVIL
W  najbliższych dniach zostaja  

otw arty pierwszorzędny tor śllzgaw  
kow y K. S. Craćovia u w ylotu ul. 
Marsz. Piłsudskiego- na A l. Focha. 
Tor będzie otwarty bez przerwy od 
godz. 9  rano do 21 w ieczorem ..

B ilety  w stępu w  dnie powszednia 
25 groszy, d la dzieci do la t  S-tniU 
20 groszy. W  niedzielę i  św ięta  do­
płata do pow yższych ceń 5 groszy. 
Lodowisko Cracovii je s t  na jttó -  
szym, nowocześnie urządzonym to­
rem ślizgaw kow ym  w  Krakowie?

CHOROBY EPIDEMICZNE ■ -
W wydziale Zdrowia Publicznego Za­

rządu Miej-rkicgo zgłoszono od ■ dnia 
11JŁII 1938 r. do dnia 17.XII. 1938 na­
stępujące choroby zskaźne: błonica ■— 
12, płonica — 14, dur brzuszny — '4,

RatJ o  ś b s k i e
WTOREK, 20 grudnia.

550 „Dzień dobry" — weseły montai
płytowy. 650 Program na dziś.. 1155  
Z twórczości Coatesa — płyty .. Wjyy. 
14.00 Wiadomości gospodarcze lokalne. 
1455 Koncert życzeń. 1455 Kukiełki 
śląskie: „Wielka tajemnica". Tekst i W  
żyseria Heleny Tymienieckiej. Piosenki 

oprać. Władysława Mnzyka-Żmn^Ą 
kiego. Wykonawcy: Zespół Dziecięcy
~ .głośni Katowickiej. 14.55 Wiadomo­
ści bieżące i giełda. 15.15 Gawęda o,“lł» 
teraturze — prof. Alfred Jeslonowski; 
18.00 Zagłębie Dąbrowskie ma głoś, a) 
„Dziecko przed gwiazdka" — reportaż, 

sierocińca i przedszkoli, Będzińskiej®
Wydziału Powiatowego — red. Konstan­
tego Żwierka, b) „Co słychać w Węjd 
wództwie Kieleckim?" — kronika 18:15 
No-wości z płyt. 1855 Wiadomości spor­
towe. 2255 Informacje. 23.05 Zakończc­

ie andycji.
ŚRODA, 21 grudnia

550 „Dzień dobry" — wesoły mon- 
ż płytowy. 650 Program na dziś. 1125.

Erna Sack i Karol Schmidt-Walter śpię 
wają — płyly z W-wy. 14.00 Muzyka 
obiadowa w wykonania Orkiestry Roz­
głośni Katowickiej pod dyr. Jarosława 
Leszczyńskiego. Fryderyk Wilhelm 
Rost: O Zmierzchu — impresje, Gaę- 
tano Donizetti: Cavat:na z op. „Krzy­
żowcy", Piotr Krender: Piękny był

— serenada, J. Stenrs: Słowik ;-W
Iesie — polka, Wilhelm Meisel: Wesd- 
ły Wiedeń — walce, Gustaw Macko: 
Korso — intermezzo Uneczme. 14.40 
„Na pustych szlakach" — pogadanką 
dla młodzieży, wygłtsi Jan Ciahotny. 
1450 Wiadomości bieżące i giełda. 18.00 
Koncert kameralny. Utwory Francisz­
ka Szuberta na cztery ręce, układ na/J 
forte-rany Harolda Bauera. Wykonaw­
cy: Aleksander Brachocki i Karol Trom 
bik. 1) Fantazja f-moll, op. 103, 2) Ań- 
darnino Varie h-moll op. 84 nr. 1,. 3) 
Rondo a-moll cp. 81 nr. 2. 1855 Wia­
domości sportowe. 22.30 Z życia gospo­
darczego Śląska. Knplcctwa na Zaolziń^- 
pog. Jerzego Ziemięckiego. 22,10 Kon­
cert popularny. Wykonawcy: Órki-str® 
Rozgłośni Katowickiej pod dyr. Jaro­
sława Leszczyńskiego, Ewa Nowicka ,-d- 
skrzypce, Karol Szafranek — akompa­
niament. 22.05 Zakończenie programu 
lokalnego.

Odbito w drukirni Sp. Nakładów o1 -  Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7. '


